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codriennia o fjodrinie 8 1/ .  ran0’ Poniedziałki I dni
następujące po świętach.

C e n a :
w krakowie Biiesięcine 6 slp.— kwartalna 15 *Ip.
W kiia/c k w a r ta ln a  razem z priesjłką pocztowy 5 iłr. m. k.

P r n e d p J a t f e
rzyjmuje się w Księgarni Józefa Czbvha pray GiŁwnym 

R y n k u  Nr. 4 6 1 .

Pieniądze przesyłają się f  ren to pcertą w p r o s t  do bióra 
kxpkdycyi czasu wyraziwszy na kopercie: , p r e n n m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . *

P r z y j m u j ą  a l ę
oor oszKNiA, ro z p raw y  odezw y wszelkiego rodzaju. 

doniesie kia literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze itp.

uwiadomienia tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp. 
S a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze —  z dopłatę l o kraj card w za każdą 
publikanrą na stąpał rządowy.

L i ■ t jr
nUfrankowant nieprzyjmują t i f , wyjąwszy od stałych lnb 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

• 4 y>
65 -  19

Na wybudowanie kościoła w Wiedniu z okazyi szczęśliwego 
ocalenia Jego Ces. Król. Apostolskiej Mości, wniesione zosta­
ły w dalszym ciągu następujące składki.

P rzez  c. k. Urząd C yrkularny R ze ­
szow ski.................................................................złr 5 kr. 3^
a mianowicie od gromady Zgłobień 2 złr. 2 0 2/5 kr.
Wola Zgłobieóska 2 złr. 12 4/5 kr. i od gromady 
Niecholrz 3 0 */4 kr., następnie do c k. urzędu po­
datkowego w Nisku wpłynęło, a mianowicie od P.
Jana Popiel poborcy podatkowego........................z łr .. •

P rzez K onsystorz T arnow ski  .
a mianowicie od PP. Franciszka La Croix 1 złr.,
Mieczysława Skrzyńskiego 5 z łr ., Ludwika hrabi 
Marasse 5 złr., Marcina Tokarz 2 0 kr., Jana Fox 
2 złr., Józefa Sekera 3 złr. 8 k., Karola Bartosy 
2 złr. 20 kr., pleban Kollarik wraz parafianami
1 złr. 18 kr., Antoni Janczura wraz z parafianami
2 8 złr., następnie parafianie w Gnojenka 1 złr. 1 kr.,
Olszyn 1 złr. 6 kr., Tymowy 1 złr. 8 6 kr., Gwo- 
ździec 20 kr., Domosławice 1 złr. 15 kr., Choz- 
chów 1 złr. 1 kr., Paleśnica 1 złr. 14 kr., Złoty
3 7 kr., Biesiadki 1 złr., Góra Kolbuszowska 1 złr.
30 kr., Nowa-Wieś 1 złr., Domatków 50 kr.,
Osiek 1 złr. 4 2 kr., Łodygowice 3 złr. 7 kr., P i­
wniczna 30 kr, Poręba 1 złr. 10 kr.

P rzez e. k. Urząd C yrkularny Bo­
cheński .................................................................złr-' •
a mianowicie: od gromady Królówka 2 złr. 20 kr., 
następnie do urzędu podatkowego w Dobczycach
w p łyn ęło ......................................................................... z r̂' *'
a mianowicie od PP. Macieja Jurgowskiego 1 złr.,
Jana Natonek 1 złr., Michała Szymańskiego 1 złr., 
w mniejszych składkach 54 kr.

P rzez  c. k. Urząd C yrkularny R ze-
x z .o m sk i , a  mianowicie w urzędzie podatkowym 
w Przew orsku od gromady Mokrastrona............. z ł r . . .

W  urzędzie podatkowym w (jfogow ie ..............
P rzez c. k. urząd cyrkuł. Ja sie lsk i  z ł r . . . . 2 2

a mianowicie od PP* Jakoba Sehonwetter złr. 5, 
Narcyza Myszkowskiego 3 0 kr., Piotra Krzystkie- 
wicza 5 złr., Wincenteho Falkowskiego 2 złr., Ta­
deusza Wiktora 10 złr., w c. k. urzędzie handlo­
wym w Strzyżowie wpłynęło od P. Ignaceg 0 Skrzyń­
skiego .........................   "  V  X    • * • 10

P rzez  c. k. Urząd Cyrk. Sandecki. . z ł r . . . 183
PP. Jan Urbanek pleban 180 złr., Żuławski man- 
dataryusz 3 złr. 30 kr.
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Razem z łr . . . 641k r .55 |
1 1 rubel srebrem.

Od tego potrąca się zwrócone c. k. Urzędowi 
Cyrkularnemu Tarnowskiemu z powyższój przesyłki
dwa fałszywe bilety zdawkowe węgierskie po 10 kr kr.2 0

Pozostanie więc z łr.. . 6 4 Ik r.85*
1 1 rubel srebrem.

Do czego dodawszy wykazaną poprzednio summęzłr.142 68 „ 2 9 g 
w mk. i 24 dukatów w złocie.

Uczyni łączną summę złr. 14910 kr. 4 1 
w mon. konw., 24 dukatów w złocie i 1 rubel w srebrze.

Kraków dnia 10 października 1853.
______ Z  c. k. Kommissyi Gubernialnij.

Siraków 20 października.
W  Numerze 2 1 9  pisma naszego podaliśmy je­

den artykuł p. John Lemoinne o emigracyi w Ir- 
landyi. Dziś podajemy drugi w tymże samym 
przedmiocie, pióra tegoż samego znakomitego re­
daktora D eba tó w .

Od brzegów O ceanu A tlantyckiego ku zachodow i c ią ­
gnie p rąd  g łę b o k i, m ilczący i nie p rz e p a rty , unoszą­
cy z sobą miliony ludzi, c a ły  naród  ku Z achodow i i

ku p rzestrzen iom  nie za ję tym  i nieograniczonym  no­
w ego św iata .' T yle innych w y p ad k ó w nazyw am y r e -  
w olucyam i, ja k ż e  n a z y w a ć  tę  w ędrów kę  w  m assie 
ca łeg o  n a ro d u , to p rzenoszen ie  się  na inne m iejsce 
ca łeg o  plem ienia, to zniknienie n a g łe  c a łe g o  s p o łe ­
czeń stw a , które usu w a się  od razu  jakby  jak a  d eb o racy a  
tea tra lna . Dla tego ruchu  rę k ą  O patrzności k ie ro ­
w a n e g o , w yszukano n azw ę w  b ib lii, nazw ano  go 
E xo d u s;  dziś n azw ią  Irish  E x o d u s , Celtic E x o ­
d u s , w y jście  h landczyków  i celtów , ja k  się  m ówi 
w  starym  testam encie o w yjśc iu  żydów . W  istocie , 
p raw d z iw e  to w y jśc ie  jak  owo żydow skiego ludu, 
z żonam i, dz iećm i, w ozam i, w ęd ró w k a  dla szukan ia  
ziemi o b ie c a n e j, ziemi obfitości i b o g a c tw a ; je s t to 
jed en  s  ow ych popędów  ch w y ta jący ch  im aginacyę 
ludów , k tórych  nic w strzy m ać  nie m oże. J e sz c z e  la t 
kilka a na ziemi irlaudzk iej nie spo tka  się ir lan d czy - 
ka. A  jednak  Irlan d y a  nie b y ła  tem dla niego czem 
kiedyś dla żydów  b y ł E g ip t;  b y ła  to jego ojczyzna, 
ziem ia ro d z in n a , o jcow izna jeg o . B y ła  to ziem ia 
p ięk n a , obfita ja k  rzadko  in n a , w _w szystk ie  boga­
c tw a  p rzy rody , posiadająca  najp iękniejsze w ody, n a j­
p iękniejsze porty , najeieleń8ze góry , i nazyw ano  W y ­
sp ą  Z ieloną ów  św ietny  szm aragd , k tó ry  Bóg s t r z ą -  
s n ą ł  z sw ego niebiańskiego d iad em u , a je j poeci 
zw ali j ą  z m iłością „najp iękniejszym  kw iatem  ziem i, 
na jp iękn ie jszą  p e r łą  m orza.* N a ow ej to ziemi sz c z ę ­
śliw ej ż y ł  lud rów nie szczęśliw ie  p rzez  naturę  upo­
sażony , św ie tny , w  pożyciu ła tw y , uprzejm y, p e łen  
im aginacyi, w ym ow y, lud a r ty s ta . Z  w szystkiem i j e ­
dnak temi daram i, z c a łą  tą  O patrzności szczo d ro tą , 
Irlan d y a  w dzie jach  now ożytnych  p rzed s taw ia  tylko 
w zó r n a jzu p e łn ie jszy  w szelk iej nędzy  ludzkiej. Od 
w ieków  dla ca łeg o  św ia ta  będąc przedm iotem  litości, 
z g o rsz e n ia , postrachu , w aży  się  w śród  sw ego O ce­
anu jako  ok rę t rozb ity , na którym  flagę cza rn ą  z a -

CIĘŚĆ UTEHACŁO-AKT T S n c m  
POSIEDZENIE PUBLICZNE

w Zakładzie Ossolińskich we Lwowie.
Po długiej, wieloletniój przerw ie, Zakład imienia 0»- 

solińskich, wystąpił z posiedzeniem publicznóm, które jak 
łatwo sobie wyobrazić, mocno zajęło wszystkich intere­
sujących się pomyślnością tego zakładu, i pragnących, 
aby zaczął przynosić te ow oce, jakie wydawać miała 
w potomności myśl założyciela spoczywająca w tych fo­
liałach, i nieledwo wsczepiona w nie, jak dusza Kloryn- 
dy, bolejąca gdy który z niebacznych Paladynów próbu­
jąc miecza, gałązki jój obrażał. Jest też to w rzeczy 
sauiój najstosowniejsza chwila do rozszerzenia czynności 
zakładu na zewnątrz; same bowiem książki i manuskrypty, 
choćby najrzadsze, głosu wydać nieinogą, ani objawić 
skarbów ukrytych w swóm łonie. Zawsze to martwy ma- 
te ry a ł, dopóki go nieożywi wola i praca człowieka; a ja­
kem nadmienił, chwila ta ożywiająca nadeszła przez szczę­
śliwy wielce dobór ludzi, którym zarząd i prowadzenie 
naukowego zakładu powierzonóm zo sta ło .— T r z e c h  lu­
dzi, zajmujących bardzo zaszczytne miejsce w P f " ien-  
nictwie n.szóm , stanęło na straży tych drogich zabytków 
języka i umiejętności; i tak: Maurycy hr. Dziaduszyoki, 
jako zastępca Kuratora literackiego; August melowski i
Karol Szajnocha bibliotekarze. —  N i g d y „Ł m h  
borem ludzi niemógł się poszczycić Zakład Ossolińsk , 
bo chociaż od czasu do czasu miewał bibliotekarzy mniej 
więcój znanych i zasłużonych w świecie naukowym, ja 
X. Siarczyński, Słotwińsbi, Kłodziński — z tóm * sWst-  
kiern cały obsaar czynności złożony w ręce jednój choc- 
by najzdatniejszej osoby, musiał cierpieć nieznajdujQC o- 
bok siebie odpowiednego poparcia.—  Trzech ludzi z gor­
liwością, talentem, celami prawdziwie naukowemi, może 
bardzo łatwo stać się zawiązkiem ciała, mogącego zy­
skać powagę * znaczenie w zakresie badań naukowych, 
kierunków literackich, w przestrzeganiu poprawności i 
czystości języka, zgoła w tóm wszystkióm co się zowie 
ogniskiem światła- Rzecz pewna, że gdziekolwiek znaj- 
duia się żywioły naukowe, nietrudno tworzyć naukowe 
ciała- jak znowu przeciwnie, gdzie ich niema, wszelkie 
usiłowania złożenia czegoś, na nic się nieprzydadzą. My­
śli tój jednak stósować niegodni się do krakowskiego nau­

kowego towarzystwa, które trzydzieści kilka lat, w dość 
niepomyślnych trwając okolicznościach, oprócz szczęśli­
wych kilku chwil żywszój czynności, nieprzestawało snuć 
tradycyi naukowej, publikując nieprzerwanie rozprawy i 
dzieła dotykające przedmiotów poważnój treści. Ze dziś 
zawiesiło swoje praca rozszerzone i ożywione w ostatnich 
czasach, skutek to zmian mających nastąpić w jego ło ­
n ie , a nie dowód niedostatku s ił; bo przecież ci sami 
członkowie, którzy to grono składali, pozostają w miej­
scu zawrze równóm zamiłowaniem nauki, i gorliwością 
szerzenia jój przejęci. — Wzmianka ta wtrącona tu o To­
warzystwie nauknwóm krakowskiem potrzebną się zdała, 
dla wyprowadzenia z wątpliwości, lub przypuszczeń, świad­
czyć mogących przeciw Krakowowi, zwłaszcza w obocnój 
chwili, gdy Lwów pokazuje zarody podohnegoż ciała nau­
kowego. Niesłusznóm przeto byłoby tw ierdzić, że u nas 
światło nauk i literatury jest jak płomyk pokazujący się 
na grobach i trzęsawiskach — tu znika, a gdzieindziej 
jawi się, ażeby znowu zniknął. W naszóm bowiem prze­
konaniu wszędzie mógłby ten płomyk umysłowy w stałe 
zamienić się św iatło, gdyby umiano i chciano stósować 
się do okoliczności, a najbardziśj odg.idywać warunki i 
zakres, w jakim dozwalają go władze przyjazne prawdzi­
wemu oświeceniu, dopomagające rzetelnymi badaniom nau 
kowym. Dobra literatura, prawdziwa nauka zawsze są 
rękojmią porządku, a przedewszystk óm środkiem do sze­
rzenia pojęć zdrowych, głębokich zasad religu zastóso- 
wanój do życia, zgoła niepowierzchownym, ale rzeczy­
wistym cywilizatorem. Jak znowu przeciwnie, wszelka 
dorywczość, czcza deklamacya lichych ramot kleoonyoh 
na schwał, aby tylko łakomój czytania publiczności rzu­
cić co bądź na pastwę -  znamionuje zawsze upadek li­
teratury, pojawiający się właśnie w chwilach, gdy praw.

bądź na pastwę -  znamionuje zawsze upac 
pojawiający się właśnie w chw ilaci, gdy 

dziwa literatura i nauka pozbawione są swobodnegO' roz­
wijania się i powagi, przez nieuznanie cywilizacyjnego 
jój posłannictwa.

Te kilka uwag nasunęło się p®  ̂ P’óro, gdy przyszło do­
nieść o publicznóm posiedzeniu Zakładu imienia Ossoliń­
skich, zwiastującem i dla tój części Galicyi, pewną rep re- 
zentacyą umysłowych zdolności, a zarazem i nadzieję, że 
na nowo odżyje dawno już zwinięte tak zwane: Czasopi­
smo naukowe, które może się stać poważnym organem 
badań historycznych utworów wyższój literatury i um ieją- 
tnój krytyki. Pod sterem zdatnych pracowników, jak hr. 
Maurycy Dzieduszycki, Bielowski i Szajnocha, mogłoby 
ile się zdaje, bez wielkioh trudności, zaistnieć pismo od­

powiadające mniej więcój Bibliotece Warszawskiój, pi­
smo, jakiego dotąd próżno wygląda pięciomilionowa Ga- 
licya, posiadająca dwa uniwersytety.

Te wszystkie korzyści możnaby sobie rokować z posie- 
dsonia odbytego na d. 12 października. Stosownie do u -  
chwały założyciela śp. Ossolińskiego, aby: „Na zachowa­
nie wdzięcznój w narodzie pamięci o łaskawem przychy­
leniu się N. Cesarza Franciszka Igo do niniejszego usta­
nowienia literackiego i zaszczycenia go najwyższą swoją 
opieką, oktawę imienia tego Monarchy po wszystkie cza­
sy uroczyście w murach tych obchodzono.* Obchód ten 
wypadł na d. 12 października. „Zgromadzenie, jak pisze 
Gazeta Lwowska — było bardzo liczne. Już o pół do dwó- 
nastój zapełniała salę publiczność, pamiętna daru szlache­
tnego dobroczyńcy narodu, wszyscy którzy w skarbach 
jój biblioteki czerpią nauk i ci którzy czerpali, wszystkie 
znakomitości stolicy, dostojni naczelnicy kraju, tudzież o -  
bywatelstwo ziemskie pod chwilę obecne we Lwowie, n ie- 
mniój i miejskie, i zastępcy wszystkich stanów, wszyscy 
oczekiwali z niecierpliwością chwili otwarcia uroczystego
posiedzenia."

Za przybyciem JExc. Namiestnika J. C. K. M. JW . A ge- 
nora Gołuohowskiego, zagaił posiedzenie kurator zakładu 
hr. Maurycy Dzieduszycki, m ową, w której bardzo źyw e- 
mi i trafnemi rysy skreślił zasługi Ossolińskiego i później­
sze dzieje zakładu wzrastającego najzamożniejszymi ofia­
rami i opieką hr. Marcelli W orcellowój, i ks. Henryka Lubo­
mirskiego którego pamięć tak świeżo tkwi jeszcze we wszy­
stkich sercach. „Po sprawozdaniu p. Bielowski, jak pisz0 
Gaz. Lwowska, bibliotekarz zakładu odczytał biografię C\n- 
dego i skreślił plan i myśl przedsięwziętój wielkiój Pfacy 
rozpowszechnienia Słownika Lindego, którego nowy ”a“fa(1 
Instytut rozpoczął; a w końcu p. Szajnocha kustosz iDlio- 
teki, oddezytał ciekawe ustępy z życia Klemen yny So- 
bieskiój, zebrane z rękopismów w bibliotece ię znajdu-

jąe ĉhy î rysja wyjętyin 2 Lwowskiej, znąj_
dujemy stwierdzenie tego cośmy P i wyżej, mia­
nowicie pod wzglądem Czasopisma naukowego-, rozprawy 
czytane na posiedzeniu  kwalifikują się same przez się do 
ważnego zbioru, który łatwo pozyskać może chętnych 
pracowników — i zamienić się w rzeczywisty organ kraju.



tknięto. Ilekroć chcą usym bolizować nędzę ludową, 
o Irlandyi m ówią; naw et za granice sw ej ojczyzny  
Irlandczyk ten fatalny spadek z sobą unosi, a w  w iel­
kich miastach A nglii spotyka się  za w sze  dzielnicę  
osobną, zw aną M ałąlrlandyą a która je s t  królestwem  
nędzy, g łod u  i śmierci. A le  irlandczyk i Irhndya, 
chociaż najbardziej opuszczen i, o g ła d zen i, nędzni, 
chociŁŻ razem tak żyli n ie sz c z ę ś liw i, wielbili się je­
dnak zaw sze . C złow ieka i ziem ię praw dziw a m iłość 
łą c z y ła  5 tak do siebie byli podobni, tak stworzeni 
jedno dla drugiego. Oboje nie obrobieni, oboje ży ją ­
cy' z dnia na dzień, grzejąc się  na słońcu i be* tro­
ski o jutro. Otóż dziś rozbitym zosta ł ten w iekow y  
zw iązek , i g łó w n ą  dzjś cechę ow ego w ielkiego ru­
ch u , o którym mówiliśm y, jest jakiś za p a ł dziw ny, 
z  którym w ychodziec żegna »wą rodzinną ziemię. 
K iedyś irlandczyk rzu ca ł sw oj kraj ze łza m i: dais 
ucieka od niego jakoby ten powietrzem b y ł rażony, 
otrząsając * nog prochy jego. Jakąż drogą p rzysz ła  
ta zm iana, jak że się sp e łn ił ów  w ielki rozw ód? By  
go pojąć, w iedzieć należy, że  w  pięciu czy sześciu  
ostatnich latach sp e łn iła  się  w Irlandyi powoli, mil­
czą co , praw dziw a rew olucya rolna, now y rozkład  
w łasności ziemskiej prawie tak zupełny, jak rozkład  
podobnej w łasn ości dokonany w e Francyi w  końcu 
z e s z łe g  * stulecia. N ie myślimy w cale w racać do cza­
sów  królów celtyckich alba naw et do K rom w ełk: co- 
fniem się  tylko do roku cholery i tyfusu , to jest do 
roku 1 8 4 6 . Data ow a jest jedną z najsmutniejszych  
dla Irlandyi; umarło w ów czas z głodu  i zarazy prze­
s z ło  2  miliony ludai. Przypominamy sobie, że  z w ie ­
dzaliśmy Dublin w  owej cpoee: b y ł to tylko wielki 
s z p i t a l  i w ie lk i  cmentarz. I to jeszcze  nie dość stan 
rzeczy  m aluje, bo dotknięci zarazą marli na ulicach 
i po rynsztokach, u progu zapełnionych szpitali; grze­
bano zaś ich kiedy było  m tżna i jak było  można. 
Potrzebaby przypomnieć oblężenie Jerozolim y, by dać 
obraz k lęsk , jakie g łód  zrzą d z ił w  tej n ieszczęśli­
wej ludności. A nglicy, w ie lcy  lubownicy statystyki 
w  podobnych razach, obliczyli, że  ii miliony ludności 
na i 2  m iesięcy daje 5 4 7 9  osób na d z ień , 2 2 8  na 
godzinę i p rzeszło  4  na minutę. Tak w ięc w  dzie­
więtnastym  wieku, wśród cyw ilizow anej sp o łeczn o­
ści, przy rów now adze europejskiej, zn a laz ł się  krsj, 
w  którym m arło po 4  osób na minutę z g łod u , do­
sło w n ie  z g łodu. Trudno byłoby utrzymać dłużej 
nietykalność tego stanu cyw ilizacy i: zresztą  Anglia  
rujnow ała się  sama na wspieraniu go. Po każdem  
przesileniu podobnćj natury, Anglii spadało na kark 
k i lk a  m i l io n ó w  I r l a n d c z y k ó w ;  n ie  m o g t a  i ś ć  asa o p in iq  
ra d z ą c y c h  p o rzu c en ie  n a  fankę Bożą ty c h  I r l a n d c z y ­
ków , bo oni należeli do rodziny. Irlandczyk b y ł za ­
w sze  dla Anglii ubogim kuzynem; Halzac byłby tam 
zn a la z ł przedmiot do jak iego  bolesnego romansu. 
P rzy b y w a ł ów  z torbą wielki żebrak, w iecznie g ło -  
dny, pod drzw i bogacza , i przy jego progu w ycią ­
g a ł  rękę.

„M iliony w ych od ziły  na w yżyw ien ie  Irlandyi a za ­
w sze  na nowo zaczynać było  potrzeba. Tak w  1 8 4 7  
r. rząd angielski k a za ł rozdaw ać polew kę Codzień 
p rzeszło  2  milionom ludzi i u ży w a ł p rzeszło  6 0 0 ,0 0 0  
ludzi do rozbijania kamieni przy wielkich drogach. 
A le irlandczyków  jałmużna jeden tylko w yw iera ła  
skutek: utrzym yw ała i uw ieczn iała  pauperyzm. Im 
w ięcej rozdawano polewki tera w ięcej mnożono ubo­
g ich; co w ięcej Irlandczycy, w idząc, że im polewkę  
rozdawano u nich w  domu, woleli pozostaw ać u s ie ­
b ie , zamiast w ędrow ać jak dawniej do A n glii, by 
szukać tam pracy i chleba. N ie w ielką w nich była  
am bicya: w spólna polew ka im w ystarcza ła ; po­
przestając na ow ej stra w ie , robotnicy siadali po 
drogach z założonem i rękami; rybacy porzucali sw e  
czó łn a  i sieci i grzali się  na słońcu  jak  praw dziw i 
lazzaroni. Arcybiskup Dublina, cz ło w iek  doskonalę 
sw ój kraj znający, m ów ił z tego pow od u : girland - 
czyk prawie jest bliskim ruiny i poprzestaje po pro­
stu na mierze koniecznie do żyćia  potrzebnej. Daj 
mu a pracow ać w cale nie będzie". Ten sam ar­
cybiskup ofiarował rybakom czółna  i w szystko co do 
icn zajęcia było  potrzebnem; na nic się  ton ie  przy­
d a ło , m usiał odstąpić. Od sw ego  zamiaru. „Gdyby 
,m dano zapas żyw n ości, m ó w ił, byliby go zjedli 
na lądzie; g  y ł  'c . nawet puszczono na morze 
z  barkami opatrzonemi w ży w n o ść , wróciliby aa 
ląd pierw szej nocy, oddaliby ową żyw ność swym  
rodzinom a licząc na m iłosierdzie publiczne byliby 
siedzieli na słońcu  z  założonem i rękami... jęję mo_ 
żna tym ludziom pow ierzyć k aw ałk a  chleba^. C zy­
tając ten portret irlandczyków  naszkicow any przez 
dokto a W hsteley , czyż  nie p ow iecie , że  to jest 0_ 
braz neapolitańczyków ?. Inny pisarz mówi także o 
sw ych w spółrodakach: (L etters from Irland by Au­
b r e y  de VerelJ „Cóż można arobić z ludem razem  
tak dzikim i tak nabożnym, że jeżeli mu tylko dasz  
rV L tytuniu z  najw iększą bezczelnością za s z c z ę -  
■lW 'n°i(rHv u.w.a^a * lepiej traw i, ż s  żo łąd ek  u 

ni P̂ »«ehodniee'n8t ł rzepełniony, mając przytem c z y -
8* *  lin  tPffo w s 'e ’ Że Co 8i*< ma 8tać to sh <stanie. .^ A ie ®ystkiego dodajmy rodzaj platoni- zmu ep.kureJ«k.ego  ̂ ^  CyQi^
sprawia, że by y Idzi w słomie wilgotnej na

której się  rozciąg* na sło ń cu , oddając się  widzeniom  
z p rzysz łego  św iata , które nie są  podobnemi ani do 
Anglii ani do Irlandyi, * które przesuw ają się  przed 
jego oczym a na pół zamkniętemi“. Tu znowu spoty­
kamy praw dziw ego lazzarona i spotykaliśm y tego  
Irlandczyka w  porcie i na w ybrzeżach Neapolu, roz-  
ciągaiętogo na s łoń cu , żyjącego za  solda na dzień  
ca ły , pozw alając* ^ 0  z obojętnością czysto -m u zu ł-  
manską pracow ać n*ń Opatrzności. Znaleźlibyśm y go 
też niezaw odnie na wybrzeżach Konstantynopola, jak 

, p ó ł uśpiony patrzy nâ  dym 8Wej fajki idący w  górę 
i na sw e  marzenia. Neapolitsńczyk zresztą  i Turek 
mają w iecznie słoń ce przynajmniej i niepotrzebują 
spirytusow ych napojów; ale Irlandczykowi n ie r a z  z i­
mno i g ło d n o , » kiedy imaginacya go nie żyw i, A n­
glia musi się  tego podjąć.

W idzim y z tego, że Anglia ciągle krąży ł*  w  b łę -  
dnem kółku; i® w ięcej daw ała  pieniędzy, tem bar­
dziej ich żądanie powięk8 z ł j>ai B y ła  to praw dziw a  
beczka D anaid, Pr*w dziw a sk a ła  S y z y fa , było  to 
w szystko co tylko zechcem z aymbolistyki mitologi­
cznej. A nglicy mieli u siebie prawo ubogich, Irland- 
czy czy  go nie zn ali, a w  ten sposób w  Irlandyi bie­
dni krajow cy, zamiast być ciężarem parafii i w ła ­
ścicieli, staw ali się  ciężarem skarbu publicznego. A n ­
glicy  mieli podatek dochodowy, a Irlandczycy byli 
od niego w oln i, i pomimo tego kosztow ali państwo  
2 5  milionów franków m iesięcznie; a po roku pracy 
i pomyślności handlow ej, w  którym Anglia energi­
cznie podniosła sw e finanse, m usiała ona zaciągnąć  
pożyczkę z 2 0 0  milionów franków, by trzem lub 
czterem milionom  ̂ Irlandczyków grzejącym  się  na 
słońcu dać pożyw ien ie, ok rycie , m ieszkanie. Zbytek  
z łeg o  sp ow od ow ał jego w ytępienie: Anglia poczuła, 
że  powinna za jakąbądź cenę g w a łtow n ie  otrząsnąć 

c* ^ * ru’ który coraz się  z w ię k sz a ł i który 
byłb y  ją  zgn iótł nareszcie. W ów czas to parlament 
angielski zatw ierd ził środki, które prawnie i spo­
kojnie sp ow odow ały w  stosunkach w łasn ości rolnej 
w  Irlandyi radykalną rew olucyę i zm ieniły  całkiem  
postać kraju.

iCorespondencya Czasu.
B e r lin  18 października, 

f  Rocznica urodzin królewskich obchodzoną było w tym 
roku nie tylko w stolicy, lecz i na prowincyi z większą 
niż w latach zeszłych uroczystością. Świadczą o tem 
szczegółow e obchodu opisy, którem i tu tejsze dzienniki sq
przepełn ione. Obchrtd ten  w stolicy m ia ł , rzec  m oina,
charak ter uroczystości ludowćj, która wychodząc z zakre­
su jfer ur.«ędowyeh, rozlała się mniej więcej na wszyst­
kie klasy społeczeństwu. Teatra, cyrki, lokale publiczny 
począwszy od Krolla do najlichszej gospody, by/y prze­
pełnione. Wszędzie muzyka i tańce do późnej nocy. 
Przy pięknej pogodzie i pełnym księżyca blasku masy lu­
du przechadzały się po ulicach, przypatrując się rzęsiste­
mu oświeceniu główniejszych części miasta. Żadnego kon- 
stabla, żadnego stróża nocnego na ulicy. Po raz pierw­
szy od lat kilku bawiąca się publiczność była znów sa­
ma sobie zostawiona. Przypominało to rocznice urodzin 

j zmarłego króla, obchodzone z równą swobodą u dołu, 
i jak zaufaniem u góry. Może to być poniekąd dowodem 
| coraz większego ustalania się stosunków publicznych, 
j Rzeczywiście tracą one coraz więcej ową polityczną dra- 

źliwość, która im w ostatnich latach przy każdej ukoli- 
; czności towarzyszyła. Surowość nadzoru rządowego zła­

godniała w miarę wzrostu zaufa® 8  publicznego. Ostate- 
' czności w wyobrażeniach zbliżyły się ku sobie, wprowa­

dzając pewną równowagę w ruch wewnętrznych i zewnę­
trznych stosunków kraju. Prawodawstwo, umiejętność 
nauka, prasa, weszły na drogę rozsądnego umiarkowania* 
pozbywając się ekscentrycznych dążności w jedną lub 
drugą stronę. Rozostal jedyny organ stronnictwa krzy­
żowego, który dawnym trybem sofizmu, fałszu i potwa- 
rzy podkopuje wracające zaufani® publiczne. Na szczę­
ście, głos jego stał się głuchym, odpowiada mu echo 
żadnego dziennika kraioweo-n. rząd i opinia public*,... ,i„

myśl wyprawienia na cześć ministra-prezydenta, p. Man- 
teuffla, aolennego festynu, w dowód uznania zasług jego 
względem kraju przez roztropno i stałe utrzymywanie 
niezawisłej polityki Prus w stosunkach zagranicznych 
mianowicie w sprawie wschoduiój. Na publiczną tę owa­
cją przeznaczono dzień 9 listopad 1, jako pamiętną rocz­
nicę wstąpienia p. Manteuffla do gabinetu. Czy to, aby 
umknąć niostósownej w łój chwili w obec sąsiedniego 
mocarstwa demonstracyi, czy też, aby nie odświeżać ró­
wnie mewłaściwój, bo upłynionemi laty i wytrawieniem 
się zaan 1 wyobrażeń zatartćj dnia powyższego pamiątki*

uroczystość. Jeżeli prawda, będzie to 
dzi nolitvr n tU- f  *trony, jednający mu tak u lu- 
znanie ^  ' W Pubhczności coraz większe u-

rkim "?'syi ^rus w sporze rosyjsko-ture-
’ 0  .k‘drdJ wam doniosłem zaraz po odieździe Cesa­

rza rosyjskiego z Berlina, nie wspomniał dotąd żaden 
z tutejszych dzienników. Tymczazem już i ,  Londynu o 

1 nadmienieniem, że zapewne, jak w roku 
będzie do niej wysoka wojskowa osoba użyta Mó­

wią że oficerowie pruscy, którzy przez wiele lat zajmo- 
się w Konstantynopolu organizacyą artyleryi ture- 

2 ” ” 'dr tntejszój, między nimi dwaj pochodzenia 
polskiego Kuczkowski 1 , jeśli się nie mylę, Malinowski,

śzy  odwołali raZ'e pr* ydŚC'a d°  wo-iny’ Przez rz1d tuleJ-
Znany dzierżawca tutejszego londyńskiego hotelu, Moy- 

ner, który byłemu urzędnikowi rosyjskiemu z gubernii
1 7  nnr>iJi’ PanuI .S8 k»ło '»skiemu, zabrawszy podstępem 
17,000 tal. uciekł 1 dotąd napróino był ścigany, został 
przed parą dniami przytrzymany w Liverpool^ właśnie gdy 
wsiadał na okręt, aby się udać do Ameryki. Dziwnym spo­
sobem wpadnięto na jego ślad. Na tutejszej poczcie 0 -  
debrano z Londynu pakiet z biletem adresowanym do je­
dnego z tutejszych bankierów. Jeszcze przed odesłaniem 
go przychodzi depesza telegraficzna, aby go natychmiast 
zwrócono do Londynu, zaraz potem druga, aby doniesiono 
czy pakiet nie był przyaresztowany. To obudziło podej­
rzenie, doniesiono policyi, polieya Lst i pakiet rozpieczę- 
lowała. Bmkier londyński Spielmann dowiaduje się, czy 
papiery w pakiecie załączone są dobre, i w razie po­
twierdzenia prosi o ich wymianę. Roztwcraono pakiet i 
znaleziono w nim 11,000 tal. wasygnacyaoh bankowych i 
papierach pruskich, w przepaskach 1 pieczęcią domu ban­
kowego Lev.11 i spółka, u którego, jak wiadomo, pienią­
dze p. Sokołowskiego były złożone. Rzecz jasna i  i 
część summy podniesionój przez Meynera ’ 7  .
miast urzędnika policyjnego do Londynu. Bankier" S i^" 
mann dał był już Meynerowi 4,000 tal. zaliczkiTa z « U ~  
wmne u siebie pieniądze, potem posłał je be, ego w e 
dzy dla wymiany do Berlina. Wspólnie więc iT r J b y Z  
łym urządn,k.em policyi pruskiej puścił s i ,  za M eyerem  
do Liverpool. Schwytano oszusta przed odpłynięciem sta­
tku, znaleziono u niego wzięte od bankiera londyńskiego 
pieniądze, i wyprawiono do Berlina, gdzie w łych dniach 
ma przybyć. Meynor przez kilka tygodni ukrywał się 
w Berlinie i Potsdamie i niedawno temu udał się do Lon­
dynu. Podobno 3,000 tal. zostawił ojcu swemu w Pots­
damie, który z tego powodu także został przrareeztn" 
wanym. r *

■ 7 o  - - M n  0 1 ^  .  . «  < U l l l

żadnego dziennika krajowego, r z ą d  1 opinia publiczna da 
wno się jego zaparły.

Z tego wyrównania się stosunków publicznych na we­
wnątrz, wpłynęła także potrzeba równowagi w stosunkach 
politycznych na zewnątrz. Nie mylę podobno, twier­
dząc, że świetny obchód urodzin królewskich dnia I 5 g0  
b. m. w stolicy i kraju był po części manifestacyą zado­
wolenia publicznego z neutralnój polityki r*ądu w tpra_ 
wie wschodniej. Czuł to każdy, *e Polityka ta popula­
ryzuje znów imie Prus w Niemczech, 1 śpieszył dla tego 
więcej i wyraźniej niż dotąd, otoczyć osobę monarchy 
publiczną czcią i zaufaniem. Kto w®. CZY len wzgląd na 
Niemcy, a w szczególności "O.01,  T J  W nich wzrost 
moralnego znaczenia Prus, nie był °bok innych nie ma 
łym 1 dla Austryi powodem do oświadczenia się za ne 
ralnością w sprawie wschodniej. j»k bądź, neu-

rość jednego i drugiego państwa jest dobrze widzia 
«ą yt Niemczech, i które z nich wyraźniej i  śmielej Do­
pierać ją będzie, stawając przez t° sam? n* Straży nie­
tykalności i niezawisłości Niemiec, temił bezwątpienja j 0_ 
staBie się w podziela zwiększone moralne przewodnictwo 
W tym kraju. u

Donosiłem dawuiśj, że między znakomitszymi obywa­
telami stolicy powstała po odjjeżdzie Cesarza rosyjskiego

Domysły o poróżnieniu 
powolne postępowsnie w spnmie wschodniej " fik a ją *  f i
okazuje s a d z ić  bj. .ni,rody ‘r*y®«ją razem, ale Anglia 
Okazuje się dziś gorliwszą niż Francya, co dowodzi że
loroźnieme przez niejaki czas istniało. Zuikły także 0 -  

bawy aby Persya oświadczyła się przeciw Turcyi i spa­
raliżowała operaeye Selima Paszy w stronie kaukazkiói 
lurcya ma wolne ręce na obu skrzydłach, mówią że «i- 
gdy stanowisko jój nie było tak korzystne. Podobny stan 
rzeczy odurzył duchowieństwo muzułmańskie; Szeik ul 
Islam gotów był ponowić okrzyk: Italia fa ta  da se ale 
Reszyd Pasza okazał więcój rozsądku i wezwał Frakcva 
1 Anglią na pomoc. Urządowne zawezwanie przybyło wczo­
raj do Paryża. Anglia posyła piechotę do wysp Jońskioh* 
Francya jak na dzisiaj, sposobi się tylko do jój posłania 
w rulonie 1 A lgierze, a wysyła bezzwłocznie 1800 majt- 
ków, pod dowództwem kapitana d’Havrincourt, do floty 
d ard an elsk ió j.U rlop u icy  armii francuzkiój wracają do 
pułków. Floty sprzymierzone miały się czy mają się po­
łączyć wkrótce w cieśninie KsleUńskiej i na morzu Bal- 
tyckiem (?) i na Czarne wypłynąć. Turcya nie może nić 
korzystnego rozpooząć nad Dunajem, ale przy neutral­
ności Persyi, inoźe operować w stronie Kaukazu 

Kluby polityczne w Londynie są w wialkióm wytężeniu 
Stronnicy pokoju zdają się wołać dziś z Szekspirem do 
lorda Aberdeena: We// then, the peace_ Whish m u be­
fore so urged lies tn his answer. „Otóż pokój który tyle 
zalecałeś, zawisł dzisiaj od Jego odpowiedzi." Aby byćgo- 
towemi na zawołanie, ministrowie umówili s ię , że żaden 
z nich nie oddah się z Downing Street więcój n.d dni 
dwa. Królowa Wiktory* najm„iój się dotąd w Anglii tru­
dniła sprawą wschodn.ą. Podróżując po Szkocyi i odbie- 
rając w Braemar grzeczności przechodzące grzeozność 
Waltera Baligh. (S zk ^ i okryli łąkę na którój odbywały

*) Monitor z 17go h. m. jakeśmy donieśli *apr*eoxył temu
p. a.



lię  igrzyska dane dla królowój, tarta nom z kolorami kla­
nu Forgherion); alo * ona Powróciła do Windsor. Anglicy 
przypominają sobie czasy kiedy, dla ukrócenia potęgi tu­
reckiej, Ht nryk angielski proponował w języku żartobli­
w ym , spłodzenie a un petit garęon moitie franęctis m oi- 
tie anglais, qui ira a Constantinople et prendra le turc 
par la barbe. Anglicy mówią dziś że życzenie Henryka 
bliskie jest spełnienia i io  floty francuzko-angielskie są 
tym petit garęon , który idzie do Konstantynopola po co —  

to czas pokaże.
W Angffi jednak i we Franoyi mało kto wierzy jesz  

cze w wojnę i w siyscy  niemal są przekonani, ź« spra­
wa się załtatwi w ob ec czynnej koalicyi Francyi i Anglii,
e , °SY* nte zechce rozpocząć kroków nieprzyjacielskich 

nad Dunajem, a z drugiej strony że nie może zapomnieć, 
iż może Czarne i Kaukaz nie są najmocniejszą jej stroną, 
To też Tim es mówi snów o podobieństwie utrzymania po­
koju i gotowaniu innój noty która ma być przedstawioną 
Rosyi do podpisania. Dzienniki rządowe francuzkie przy 
ję ły  taktykę uważania wojny za rozpoczętą, ale w grun­
cie i one zdają się w nią nie wierzyć. Granier de Cas- 
sagnac, we wczorajszym C on slilu lionn elu , sprawę wscho­
dnią uważał głównie pod względem korzyści jakie mogą 
z niój wypłynąć dla Napoleona III i Francyi. Napoleon III 
ma w sprawie wschodniój mniój interesu niż królowa W i- 
ktorya, i jeżeli ją popiera to głów nie z powodów poli 
tycznych i konsekwencyjnych, mających podnieść urok 
jego dynastyi.

Nieufność zdaje się być jedyną maksymą polityki. An­
glia szła dotąd opieszale, bo nie ufa Francyi i przewi­
duje ch w ilę, w której będzie mogła potrzebować pomocy 
Rosyi. Anglia jednak, chociaż baczna na sieb ie, niechce 
poświęcić w iele na zewnątrz i podpisać na wszystkie wa­
runki R osyi, i ta to jest przyczyna że chcąc niechcąc u- 
lega polityce Francyi. Belgia, przewidując zmianę poli­
tyki Francyi, trzyma się zbrojnie aż do zbytku. W Mons 
trzyma 9000 za łog i, niemal z rozpalonemi lontami. Obe­
cnie attaches  ambassady belgijskiej w Paryżu żyją bardzo 
ściśle z ambassadą rosyjską. Wracając do sprawy wscho­
dniej, dodam iż Morning Post donosi o bhskiem zw oła­
niu parlamentu. Wiadomość ta nie jest pewną, albowiem  
sprawa wschodnia, jak to dobrze powiedział w jednem  
miejscu książę Napoleon, raoźe sprowadzić wojnę i po­
trzebę zwołania parlamentu tylko przypadkiem, to jest 
tylko przez stanowczy opór Rosyi i śmiałe przeciw niej 
wystąpienie Anglii.

Godzina &l/2. Giełda spadła. Mówią że Prusy i Austrya 
trzymają się mniój neutralnie niż sądzono; że wszystkie 
trzy mocarstwa północno-wschodnie sprzeciwiają się wzmo­
cnieniu armii francuzkiej w Rzymie, w razie gdyby miała 
być w zm ocnioną; źe Prusy zakazały wyprowadzania koni 
do. Rrancyi itd. Giełda tyka się koalicyi północno-w scho­
dniej , bo wie że w tedy wojna byłaby podobnq , i że by­
łaby powszechną. Dzisiaj nie otrzym ano żadnych nowych 
wiadomości ze wschodu. Pomimo że parowiec angielski 
Lecaletla  przybył do Marsylii. Parowiec ten zapewnia, że 
żona admirała Dundasa wróciła do Malty, z czego wno­
szą że flota angielska musiała już wpłynąć w Dardanelle

P a r y ż  15 października.
Cesarstwo polują w Compiegne w towsrzystwie pareset 

go śc i, między któremi jest dwóch Rotszyldów. Wczoraj 
książę Hieronim dał obiad na którym znajdowali się mię­
dzy innemi: książę Napoleon, królowa Krystyna, jój córka 
i jój przyszły zięć. W czasie podróży w departamentach 
północnych, Cesarz odebrał kilkanaście tysięcy petycyj, 
które zostały odesłane po opinią do właściwych prefe­
któw. Dzienniki rządowe mają szczególny tryb dawania 
zaprzeczeń fałszywym wiadomościom La Patrie zaprze- \ 
czyła aby cenzura zakazała grać la Jeunesse de Louis 
X IV  Aleksandra Dumasa, a tym czasem zakaz dany był j 
istotnie czy to przez cenzurę czy przez komitet teatralny. 
Mówią że p. Arsenne Houssaye ma być pozbawiony dy- 
rekcyi teatru francuskiego. Dumas, w miejsce Jeunesse 
de Louis XIV. przedstawi Jeunesse de Louis XV. w k tó-  
rój zapewnie poświęci Maryę Leszczyńską. Onegdaj, na 
sztuce Bonhomme Jad is  publiczność zrobiła manifestacyą 
w teatrze francuskim. Kiedy aktor zaw ołał źe przed w oj- 
skiem republikańskiem uciekali nieprzyjaciele i źe rzecz-  
Pospolita zw ycięża ła , publiczność kazała powtórzyć i da- 
wała oklaski.

R*ąd ułatw ił transport zboża dając okrętom zagram- 
cznym pr«ywneje okrętów francuzkicb. O głosił także bar­
dzo pochlebne zdanie sprawy z poboru podatków, według  
którego budżet francuzki ma być w zupełnój równowa­
dze a finanse »  stanjo doskonałym , ale bilans bankowy 
zepsuł efekt M onitora , pokazał bowiem że w przecią .u 
ostatniego mieBiqCaj brzęcz)Jca moneta j^ntu zmniejszyła 
się o 72 miliony. Jestto naturalny rezultat nieurodzaju i 
potrzeby sprowadzenia Eboźa z zagranioy. Pod dzisiej­
szym rządem, czujnym na materyalne potrzeby narodu, 
obawa kryzy finansowej jest płonną. Rząd ma dość spo­
sobów aby jój przeszkodzić. Jeszcze chodzą pogłoski o 
pożyczce, ale tego razu mówią źe w razie potrzeby, Rot- 
szyld podjsć się jej zamyśla. O banku Fonldów nikt już 
kle n e mówi.

Rząd dozicra legitymistów podszywających się pod re -  
ligią. W  Paryżu kazał z tego powodu aresztować p. La- 
garenne, literata. W departamencie zaś du Loiret poddał 
Pod sąd jednego proboszcza za to , że w yszedł z chorą­
gwią białą na przyjęcie biskupa. Rada prefekturalna de­

partamentu du Pas de Calais, unieważniła wybór p. de 
Guizelin na członka rady departamentowej, pod pozorem  
przekupstwa. Z drugiej strony rząd dał rozkaz jednój 

; fregacie protegowany pielgrzymów katolicko-legiłym isto-
j wskich którzy sin u^ali do Jerozolimy. Dziennik katolicko- _ ___________  _____

legitymistowski 1 “ e fa Rćligion,  zwraca uwagę na z  pełnom ocników  A ustryi i zw ią z k u  ce ln ego  dla n a -
dzieło X. Hery: Le Louronnemenl des Empereurs p a r  les  ‘ ' ’ ~ *

b aw arsk i, król z a ś  au stryack ich  k irasyerów . D z iś  
m ia ł nastąpić w y ja z d  do W ied n ia  po sp ęd zeniu  tych  
dw óch  dni na p arad ach , balach i św ie tn ych  u cztach  
d w orskich .

W k rótce rozpoczn ie czy n n o śc i sw ojej kom isya

P apes, a to dla pokazania, *e Napoleon Isiy  nieuwaźał 
! się nigdy, jak chce p. Dupjn> zg uosobienie demokracyi, 

i źe wzgardzał głosom pospól*tWa. W sprzeczki religijne 
Francyi, wmieszał się przegląd katolicko -  amerykański 
Brownson’s  quarterly review , stojąc na stronie liberali­
zmu. Skrytykowawszy dążenia Donoso Cortesa i X. Gaume, 
przegląd ten rozwodzi się szeroko i uczenie nad tra d i-  
tionalistes  i rahonaU sles. W edług Revue des Deux Mon

rad zen ia  s ię  nad w prow adzen iem  w  ż y c ie  traktatu  
h an d low ego  m iędzy obu system atam i c ło w e m i. Inna  
z n ó w  k om isya zajm ie się  złożen iem  zasad  do w sp ó l­
n ości system u  m enniczego.

—  P ełn om ocn ik  cesarsk i przy zw iąaku sz w a jc a r ­
skim  hrabia K arnicki ma p ozostać na d łu ż sz y  c z a s  
w  W iedn iu , tym czasow o  n a ją ł m ieszkanie na d w a  
m iesiące . Z d a je  s ię  p rzeto , iż  nieporozum ienie z S z w a j-  
caryą  nie tak j e s z c z e  ry c h ło  zagodzonem  będzie.

d e , rząd angielski ofiarował S?„,icy świętej pro.ekcy, ' - Z a w a r c i e '
nad katolikami ir‘andzk‘9;» . * warunkiem, iż postępować A u stry ą  i R o sy ą  o d ło żo n e  z o s ta ło  do ukończenia  
będzie w jego duchu. Papie* odrzucił ofiary, mówiąc, że sp ra w y  w sch odn ie). T ym czasem  z  pow odu p rzerw v  
memoże się mieszać w partye wewnętrzne i polityczne, kom nnikacyi z  K onstantynopolem  z a  pom ocą D arow - 
Rząd angielski ofiarował także w ysłać do Rzymu legacyą. có w  dunajskich idą lis ty  z  W ied n ia  do  K on stan tyn o-  
Papieź odmowu i tej ońary, m ówiąc, iż wprzódy Anglia pola: p rzez B elgrad  co p o n ied z ia łek  o 1 0  w ieczó r  
powinna znieść prawo, na mocy którego nuneyust pa- (p r z y b y w a  do K onstantynopola w  n astęp n ą  ś ro d ę  0 -  
piezki w Londynie ma tylko charakter cywilny. Jutro k o ło  p o łu d n ia ) i p rzez T ryest co w torek  o 9  w ie -  
odbędzie się wielki odpust w St. D enis, na którym będą czór (p r zy ja zd  w  drugą n ied zie lę  ran o), 
wystawione relikwie św. Dyonizjusza j r| w(yc|1 jeg0 t0w a- —  Po koniec z . m. w y n o s iły  w  c a łe j  m onarchii
rzyszy męczeństwa św. Rustyka j $w Eleuthera. sk ła d k i na budow ę k o śc io ła  1 ,0 2 9 ,0 5 2  z łr . w  g o -

Revue p ro g resstf  ogłasza od parę miesięcy artykuły tow iźn ie  i 3 2 , 7 2 2  w  różnych  ob ligacyąch , sp rzed aż  
p. Lenuznn Leduc, pod tytułem : 1’Em pereur N icolas. darów  z ło ty c h  i srebrnych p r zy n io s ła  3 3 , 5 5 2  z łr .

P. Hennequin zawiadamia, i* dyrekeya policyi jenerał- procenta 641 złr. sk ła d k i, do których s ię  później 
nój odmówiła mu ru owanie dzieła proroczo-m istyczue- zob ow iązan o  145,968 z łr .
go: lA m e de la terre. Raryżu publiczność uważa p. —  S ą d  w ojen n y  p esz teń sk i s k a z a ł za  rozbój i
Hennequin za o ą a n e g o , zapominając, źe on trzyma w sp ó ln ic tw o  w  nim Jan a  N y o lcz a s  a lias B a lii, P iotra  
się systemu swyc og w furyorystowskich i że używa L azar  i P a w ła  L a za r  na szu b ien icę , i w yrok  w y k o -  
broni Mormonow, jo ynych dzi*jaj aliantów socyalistów nany z o s ta ł  3  b. m. w  Jasz lad u n ach . 
francuzkicb. W e Francyi rnnoią się od niejakiego czasu .
broszury proroczo-magnetyczne. Margrabia M .. przedsta- H o s s y * ,
w ił akademii memoryał pod tytułe m ; Des E sprils  e t de D nia 2 0 g o  w rześn ia  ( v .  s . )  w ieczorem , p o ja w iła
leurs m anifestations fa id iąu es. Redaktor Revue B r ita -  s ię  n ad zw ycza jn a  burza w  Peterburgu. J u ż  od 6ej 
nique zawiadamia, źe będąc na obiedzie w klubie Gar- w ieczorem  silny  w iatr morski tam ując f d p ły w  w o d y  
rick w Londynie i zapoznawszy się  z medium  am ery- do m orza , s p r a w ił tak w ielk i przybór w o d y  w  P e -  
kańskićm, mającym sztukę znoszenia się z duchami, za - tersb u rgu , ż e  co kw andrans dla o strzeżen ia  m iesz k a ń -  
żądał od niego aby m ógł rozmawiać z  lordem Byronem, có w  bito z  armat w  adm iralicyi. O g o d z in ie  4 e j  ra -  
Stało się według życzenia redaktora, i kiedy tenże re - no burza n ieco u c ic h ła ,  ale na n iektórych  u licach  
daktor pro,ił Byrona aby przetłum aczył na angielskie je -  w oda je s z c z e  do g o d z in y  1 0 e j  dnia 2 i g o  w rześn ia  
go wiersze: Petition d ’un cygne du bassin de St. C loud  p o zo sta ła . N a W a silew sk im  O stro w iu , w oda d och o-  
a  s. m. 1’Em pereur Napoleon U l ,  zręczny Byron natych- d z iła  na W ielkim  P rosp ek cie  do K osoj lin ii. (D .  W .)  
miast tłómaczenia dokonał. Takiego to iposobu chw ycił
się redaktor R ivu e B rilan iqu e , aby zalecić publiczności 
*we liche wiersze.

Piórwszy ton  pamiętników Verona, pod tytułem: Me­
m oir es d ’un bourgeois de P aris  sq bardzo czytane, bo 
zaw ierają wiele plotek i listów prywatnych. Między li

T u r c y a.
W y p o w ied zen ie  w ojn y p rzec iw  R o sy i w następu ­

jących  w y ra za ch  podane z o s ta ło  do w iadom ości pu­
blicznej w  organ ie reądow ym  J o u r n a l  d e  C o n s ta n -

wiele plotek i listów prywatnych. Między li-  t in o p le : 
stami znajduje się  lis t, w którym p. de Bslzac uskarża U iciadom ienie urxedoxone. „ D a w n ie j  ju ż  podano  
się na swą żon ę, że robiąc ziyikow ne wydatki, pozba- do w iadom ości p u b liczn ej, i i  projekt p o jed n aw czy  
wi go spodziowanój fortuny. który ostatniem i c z a sy  p rzed ło żo n y  b y ł rząd ow i

--------------— J .|W y s .S u łta n a , celem  z a ła tw ie n ia  sp ra w  z a c h o d z ą -
Paryż 16 października. cych  pom iędzy W . P ortą  i dw orem  P eter sb u r g sk im , 

Zawsze przeważają nadzieje, że Rossya znajdzie spo- nie m ó g ł b yć p rzy ję ty , dopóki niektóre punkta jego  
sób uchylenia się przed wojną. Jeden Roisyanin p o ło io -  1 nie zostan ą zn iesion e w ed le  w n iosk ów  rządu J W y s .  
ny wysoko w Petersburgu a bawiący obecnie w Paryżu,. S u łta n a , i dopóki m ocarstw a nie d adzą  zap ew n ien ia  
odebrał list z Petersburga w którym mu m ówią, że nad od nich w y m sg a n eg o . W sz y s tk ie  u s iło w a n ia  cz y n io -  
Newą w wojnę niewierzą. Pomimo tego Francya i Anglia ne od tego  cza su  p rzez  cz tery  p ań stw a  W y s . P orcie  
postępują jak gdyby wojna była nieodzo^ ną. Francya w y- p rzyjazn e, aby n ak łon ić  R o sy ę  do p rzy jęc ia  zm ian i 
syła wojsko do Kandyi, która będzie odgrywać rolę popraw ek  p oczyn ionych  w  rzeczon ym  p rojek cie z e  
Place d’anne. Oicręty transportowe gotują się w Tulo- strony gabinetu  ottom ań sk iego , a ie  m ia ły  żad n ego  
nie do przyjęcia wojska lądowego (* ). Pan Crevecour, skutku, a  mimo p ociech y  z pow odu dobrych ch ęc i ja -  
prefokt marsylski, mająoy pełnić obowiązki intendenta kie o k a z y w a ły  cz tery  m ocarstw a na rz ec z  w y m a g a -  
korpusu expedycyjnego, wyjechał już do Stambułn. Con- nych z a p e w n ie ń , z d a w a ło  s ię  p rzec ież  rząd ow i J . 
slitu lionnel zawiadamia o tom swych czytelników w ed y - S u łt .  M ci niepodobnem  p rzy jąć pom iecioną poprostu  
cyi paryskiój, używając wyrażenia: au dit. W edycyi i b ezw zg lęd n ie . Jednem  s ło w e m , w y k a z a ło  s i ę ,  że  
zaś departamentu'"ój używa wyrażenia: N ous som m es spór ten nie d op u szcza  rozw iązan ia  na drodze p ok o-  
a u torisśs a  annoncer. Turcya chce rozpocząć wojnę ju. W id oczn a  rów n ież dia w sz y s tk ic h , iż  R o sy a  d o -  
w Azyi m uiajszej, gdzie się znajduje 8 0 ,000  wojska ro - p u śc iła  s ię  z łam an ia  trak tatu , k a z a w sz y  w ojskom  
syjskiego, porozrzucanego w 300 fortaozkaoh. K*. W o- sw oim  p rzek roczyć Prut i do k s ię s tw  w targn ąć . G dy  
rońców niemogąc skupić nad 15,000 wojska, zażądał p o- niepodobna tego  stanu d łu ż e j śc ie r p ie ć , sp ra w ę  tę  
siłków. Telegraf doniósł, źe do Marsylii przybył Iskan- p rzed łożon o  na wielkiej^ rad zie  zebranćj w  W y so k ie j  
der Bey, adjutant Omera paszy. Pełnił obowiązki adju- P()r<d® w  n ied z ie lę  2 2  i w  p o n ied z ia łek  2 3  m iesiąca  
tanta Omera paszy w Czarnogórze. Missya jego jest j e -   ̂ Z ilh id ie , gdzie^ po d okładnym  rozb iorze i obradach  
szcze niewiadoma. i n® w szystk iem i okolicznościam i rozstrzygn iętem  z o -

To co donoszą D żbaty  z dzienników niemieckich o ru- s ta ło  jed n o g ło śn ie  p rzez  w szy s tk ich  m inistrów , w ę ­
chach wychodźców w Londynie, j09* bajką. L'Univers z y r ó w , u lem ów , d o w ó d có w  w o jsk o w y ch  i innych u
proponuje Anglii i Francyi aby zabrsły K rym .©  rzednikó«r =!**... .-a — _•------------------

Chodzi cięgle w ieść o koalicyi północno -  wschodniej, 
która miała być zawartą w Potsda®*6 w z d‘ 
na 9ty. Ambasadorowie w Paryżu przeczą temu. P. Drouin 
de Lhuys nic nie odebrał w tym względzie pewnego.

Protestacya ambasadorów przeciw powiększeniu armii 
rzymskiój jest nieprawdziwą, ale powiększenie jest n ie-  
zawodnóm.

W yszło dzieło pod tytułem : H istoire des g in era u x  
A fricains. Dzi fo to znalazło wielki rozgłos, i już 20 ,000  
egzemplarzy rozkupiouo.

W ie d e ń  18 październ ika. O pobycie N P an a  w  B a­
w ary  i d on oszą , iż  na podw ójną d w orską u ro czy sto ść  
15 b. m. to jest urodziny królowej M ary i (p a n u ją c e j)  
i im ieniny Ks. T e re sy  (ż o n y  ks. L u d w ik a ) N . Pan  
p rzy b y ł z dostojną narzeczoną sw o ją  z  P ossen h ofen  
w  to w a r z y stw ie  krtjltt M ak s.; C esarz mundur

*) Zawsze ta  sama wieść puszczona pr*e* Constitutionnsla. P.

rzęd n ik ów  sta n u , iż  R o sy i w ojn ę w y y p o w ie d z ie ć  na­
le ż y , a k ied y  F e tw a  u dzielon e p rzez  S iek a -u l-Is la m  p ° -  
stan ow ien ie  to p o tw ie rd z iło , p rotokół podpisany przez  
w sz y s tk ic h  m inistrów  p rzed ło żo n y  z o s ta ł  J. W . S u ł­
tan ow i, który danym] w  tym przedm iocie h a ttisze -  
ryfem  w y so k ą  sw o ją  sa n k cy ę  udzielił-

G dy w  n a stęp stw ie  tego  co z a s z ło ,  stan w ojenny  
pom iędzy obu rządam i stw ierd zon y  g0Bt. '» p rzeto  
trzym ając s ię  z w y c z a ju , w y sła n o  .ieSo d o -
w ó d z cy  w e z w a n ie  do o p u s z c z e n i a  i  W o ł o ­
sz c z y z n y , a zarazem  dano J-_ x  ‘ • p ń szy
rozk az rozp oczęcia  ,,fc w  r a -

sm a do m iejsc* r ru w n iez urzędn i­
k ów  w y d an o  w  tym  ręelu  s to so w n e  polecen ia . N ic  
potrzeba innego w ręcej d n w o d u , iż  R o s y a , która za ­
c z ę ła  od roszczen ia  p r e te n sy j , n iem ogącycli być ni­
gd y  dobrow olnie p rzyzn an em i, a sk o ń c z y ła  z ła m a ­
niem traktatów  z& jąw szy  w ojsk iem  d w ie  p row in eye
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państw a o ttom ań sk iego , s ta ła  s ię  je 'y n y m  powodem  
w ojny. G dy jed n a k  rząd Jm ci S u łta n a  p rzed sięb ie­
rz e  tę w ojn ę jed y n ie  w  szczerym  zam iarze strzefce-  
»ia sw o ich  praw  zw ierzch n iczy ch  i sw o jej n iepodle­
g ło ś c i ,  p rzeto  obow iązkiem  jest w s z y s t k i c h  s łu ż y ć  
tej sp ra w ie  w  miarę s i ł  sw o ich . P o n iew a ż  w i jna 
jed y n ie  H osyi jest w y p o w ie d z ia n ą , K&le(n »»• “ ®ba 
p o s ta n o w iła , aby w  obecnym  system ie n io za sz ła  ż a ­
dna zm iana ani pod w zg lęd em  w ew nętrznym , ani też  
w  w ew n ętrzn ych  sr r a w a c h ;  dla t ‘go  ostatni nakaz 
za lec a ją c y  w szystk im  klasom  poi ' anych w zajem ne  
dobre p o r o z u m i e n i e  ma p ozostać  rów n ież nadal w  sw o ­
jej m ocy a k ażd y ktoby p r z e i w  temu p rzek ro czy ł, 
su row o ukaranym  b ęd zie . Firm any za w ie ra ją ce  to 
o św ia d c z e n ie , jck  rów n ież  stosow n e polecenia p rze­
s ła n e  z o s t a ł y  do w szy stk ich  gubernatoró w  p'-ow in'yj  
i s^ n d żak ów . Oby O patrzność u d z ie liła  pom ocy s w o ­
jej rz ą d o w i Jm ci S u łta n a !"

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Szewc jeden w Szaszvaros (w  Siedmiogrodzie) chciał o- 

fiarować swojćj narzeczonej wiersze i szukał na ten cel dro­
giego papieru. Kilkokrajcarowy złocony papier zdawał mu się 
być zbyt podłym , więc napisał swoje życzenia na papierze stę- 
plowym za 4 złr.

—  Pewien dowcipniś przysłał dziennikowi „Hampshire Ad­
v e rtised  następującą depeszę telegraficzną: „ W i e l k a  bitwa mor­
ska i zwycięztwo! Ploty angielska i francuzka pobiły na głowę 
Dardanelle i uprowadziły jeńcem do Malty. Konstantynopol o- 
świecono wspaniale na cześć zwycięztwa“ . Redakcya wywiesiła tę 
depeszę za oknem ; między widzami radość niewymowna, nie było 
jednak zgody, czy Dardanelle są ok rę ta , czy jenerałowie rossyjscy. 
Jeden ze złośliwych dzienników doniósł, że nad tćm pytaniem o- 
bradowano nawet w redakcyi bardzo zacięcie.

—  Pastor Bótticher w Hannowerze, który jes t jednym z naj­
gorliwszych popieraczy towarzystw wstrzemięźliwości obliczył, 
ie  w Hannowerskióm wypijają rocznie wódki za G milionów ta­
larów, tojest trzy razy więcój niż wszystkie podatki tego pań­
stwa wynoszą. W  Prusiech wypijają wódki za 50 mil. tal. 
W  Związku niemieckim 8 6 7 mil. k w art, tj. przeszło milion 
kwart dziennie!

Uwiadomienie .

BfiZfOOWE.

O fainbm adjung.
[N. 18 6 4 9 ]  Z ar r r ®v‘ Be8eGung der bci dem M agistrate in J a -  

! elo erledięten Stelle eines S tadtkaggiere, womit der Oehalt von 
; 250 fl. OMce mit der Verpfliohtang verbunden i»t, eine dom u e -  

halte gleichkommende Caution m  erlegeu wird hierm it der Concur* 
auigeuohricben. . . ,

Di» Bowerbcr haben big letiton November 1. J . ihre gehórig bo- 
logton Geżuohe boi d0m. *>e*4>ęten M agistrate and «w ar wenn Bie 
sohon angewtellt «ind niittelst ihrer vorge«et*ten Behórde uad wenn 
gie nioht in olfontliehon Dieastcn stolico mittolwt des Kreieamteg m 
deggen Uezirke gie wohnen einsareicheu und gich uber folgendes

Otrzymaliśmy wiadom ość, iż Obraz p. Roda­
kowskiego wyprawiony z Paryża w dniu 13 tego
m i e s i ą c a ,  p o c ią g i e m  p r z y s p i e s z o n y m  k o le i  żela­
znej , najniezaw odniej w tych dniach p rzyb ęd zie
na wystawę do Krakowa. Przy tej sposobności 
mamy przyjemność donieść, iż wystawa wzboga­
ciła się nowemi pracami naszych artystów, jak: 
hr. S . M ielżyński, Kornel S z leg ie i, i Raczyński, 
którzy po kilka sztuk obrazów nadesłali.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  oddal*  19 do OOjo października: 
M aksymilian Oatrowski » Polaki. L e tn d sr Tom»«*ew*ki ■ T arno­
wa. W ojoiech D o b r n w o l . k i  a W iednia. Emilia Jodlioaka ■ Pragi. 
Edw ard Homolagc * Zakopaay. Franciaaek Liberataia StarowieJaU 
a Bochni. M arya Tomkowioaowa ■ W ęgrow a. J u l ia . .  Lewandow­
ski, S tan is ław  Ł a tk i z Ja s ła .

W y je c h a l i :  Paulina F ib i-h , Alojzy F ib ich , Kasper Źnbrowski 
do W rooław ia. Teodor Skorkow ski do Myałowio. Karol Snarski 
do S taniątek. Onnfry Trembecki do Nowego-Sącza.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń

P aryż  133V4. — Akcye Bankowo 1 * 9 7 . -  Akcye kol. żel. półn. 
Ferdyn. 345. — Pożyczka z r. 1751 lit. A. 9 7 / , , . ,  B. 116 /,. 
Ost-Donau Dsmpfsoh. 770.

K u r s  k r a k o w s k i  30 pażdz. Bankn. anstr. źąd. 9 5 1/, pł. 95. 
P rask i kuran t żąd. 1041, ,  pł. 103%. — Robie srobrue nowe 
al pari. — Cwanoygiery nowe ź. 106, pł. 105*,. — C w an-
eysiery  stare  ś. 105,/, p ł. 1051/,.— Im peryały  i .  34 8, pł. 34 6. 
D a k a t y  anstr. i holend. ż. 19 10 pł. 19 7. 30frankowe ź 33 34 
pł. 33 18. — Listy zast. poi. 4. 98’/, p ł. 9 8 V4. — L isty Zast.
galio. z kupon. ż. 93. pł .  92*/,.

K u r s  lw o w s k i  a d. 16 pażdz. Dakat heltnd. 5 i ł r .  6 kr. — Du­
k a t ces. 6 z łr . 13 kr. — Półim peryał rog. 9 g łr. — kr. — 
Rubel r« ł  I 45 kr. _  T a lar pruski 1 z łr .  37 kr. — Pol­
ski k a ra s i  i f ijs is s le to w k a  l  , ł r . tg  k r. _  K ori i ilt6w  ł łM i 
w gal. sta*. Iusty tsei*  krsdytow yss: Kapłona prósz kuponów 100 
po — a łr . — kr. *  “ k. — Bprztdaao 100 pS — z łr . — k r . — 
Dawano za 100 l i r .  —  k r - ~ ~  . *ł r - ~  k r. — .

Kurs w iedeński * *9 P® , 1 } j*  ~  N°w a pożyozka
80*/,. — Akcye Banku wied. 1300. — Akoye kolei **i. „ | .
Agio od z ło ta  17*/,, od sreb ra  13 4.

Kurs w rocław ski z d. 19 p s id s . Bauknoty auatr. 9 0 % 4. _
Banknoty polskie 96*/4 *• — L l"*y *8f,t* " ne .d‘‘Wne 1
nowe 9 4 ‘ 4 ż. — L isty  zastaw ne poznana. 4 -p r. iu z  ,4 t . ,  dto 
3*/,-pr. 97 ż. — Kolej K rak .-g ó rn o -la ląsk a  9U /, a.____________

auszuwciTon: 
a ) fiber Alter; Geburtsort, Stand und Religio
b) fiber das B efahiguagtdekret sum S ta d tk a ss ie r , dann die etwa 

zurfiokgelegten Studien, Wobaj b e i l . e r k t  „ j r J ,  dass Jono den 
Vorsug e r h a l t e n wslche die C om ptabilitaU -W issensohsft ge - 
h ó rt , and die Prufung aus solber gut bestanden haben;

c ) fiber die Kenrtnis* der deutsohen und polnisohen Spraehe;
d) fiber das untadolhsfte moralische B etragen . die Fahigkeiten, 

Verwenduug und die bishórige Dienstleistnng und zw ar so, 
dass darin keine Periodo fibergsngcn n e rd e ; — endlioh

e ) haben selbe anzugeben, ob und in wolehem Grado me mit den 
f ib r igen  Beamton des J a s l o e r  M agistrate v e r w a n d t  oder v e r -  
sehw agert sind.

Von d e r  k. k. Gubernial-Commission.
Krakau don lOlen Ootobor 1853. (1 0 6 9 -3 )

m m  mmm
w Krakowie przy głównym Rynku pod L . 452 . 

otrzymał nowe zapasy

T o w a r ó w  z i m o w y c h
tak dla dam jak i dla mężczyzn, a mianowicie zao­
patrzony jest teraz w wiele zupełnie świeżych ar­
tykułów bławatnych krajowych i zagranicznych, 
które po jak najumiarkowańszych cenach Szanow. 
Publiczności poleca; — zarazem pow iększył swój 

komissowy skład

którą jedynie po fabrycznych cenach sprzedawać 
ma polecenie. (1030-3-4}

(1034) Dla m iłośn ików  bydła. C3)
Krów gniazdowyoh ra sy  podolebiój sztuk 30 do ehowu i wydoju 
rdatnych, od 4 do 6 lat wieku, razem  lub ozjś'<iowo, nabyć można 
i  wolnej ręki w folw arku Sosnowskim obtr. Brzeżaóokim ,  gdzie 
także i bujaki młode w każdym ozasie sprzedają się. Bliższą w ia­
domość udziela w łaściciel w miejscu.

— — —— v a s a u a a M s s iu u M u w B

f l n s e p a f y . PATEK, PHILIPPE * c“ ' k“‘
W  drukarni Zakładu naród im. Ossolińskich we Lwowie, 

nakładem podpisanego, opuściły prassę dwa kalendarze na 
r o f c .  f l f b . l  fl i są do nabycia we wszystkich ksiągarniach:

Sil ZIEMIANIN El!
Kalendarz gospodarski domowy

zawierający w sobie:

Rękodzielnicy
r*y za d o ^ k o n a -f  ł l  X C I V  r f l i l l l J T r C  ło ść  sw yrh wy­
robów otrsym ali medal na w y.taw ie  całego św iata w Londynie, 
oznajm iają Szanownej Publiczności, że nieuznsją tylko te segarki 
sa  wyrobione w swyeh w arszta tach , które są  opatrzono drukowanemi
świadectwami, z w łasnoręcznym  podpisem fabrykantów . (1 050-3 )

(3 -3 )

Św ięta polskie, ruskie i żydowskie. 
Obraohowanie wsch. i zaob. słońca. 
Krótki ry s jonealogiim ocarstw eur. 
Przepowiednie odmian powietrza. 
Bregona, doświadczenia o zmianie 

powietrza w pojedynczych mie­
siącach roku.

N ajnow sze w iadom ości techni-  
eene, gospodarskie i domowe.

środków od bólu lebńnr. — 44 
irodków od katuru i kagsl

W iers% em :  K r a d a i o n o ,
wieść. — Mój domok

mia i w ioska rodzinna.
P ro za :  Kozak m arszałkiem  sk o n -  

fidoraoyi barskićj. — Miohał 
Dsiorzanowski król M adagas­
karu

R ozm aitości: Krucyaty W olskiego. 
Król polski i król cygański. — 
P a łac  Raczyńskich itd.

R ó ż n e  f r a s z k i .
W y k a z  t a r a ó w  I J a r m a r k ó w  w  o a -  

Zó) O a l i r y i .  
przypo- W ykaz przychodu i odohodu poczt.
— Z ie - | Tabele stęplowe.

J u  M W BM CM
w BOCHNI donosi, i i  w róoiw ziy dopisro co s W iednia, zaopatrzy ł 
się w najnowsze tow ary bław atne i  {galanteryjne po ce- 
aoh nader uimarkowanyoh.

P r ze g lą d  M I I j c e s j .

EA1EHDARZTK DAMSKI
obejmujący:

Święta polskie, ruskie. —  Wschód i zachód słońca. —  Różne 
wiersze i powieści. —  Jak  m a t k i  dzieci chować powinny od 
urodzenia do 7 go roku. —  O pielęgnowaniu kwiatów w pokoju 
i na oknach. —  52 środków toaletowych upiększających skórę i  

płeć. —  Gry pokojowe itd.
Cena egzemp. na papierze welinowym 24 kr. mk.

Biorącemu u wydawcy w drukarni Zakładu nar. im. Ossolińskich 
razem 12 egzemp., odstępuj e **? znaczny rabat.

Wszelkie obstalunki p o d p i s y  wykonywa w jak  najkrót­
szym czasie i odwrotną pocztą s to s o w n ie ^  zawiadamia.
(1051-2-4) M a n ie c k i W o jc ie c h ,

u p rzy w . d z ie rżaw ca  d ru k a rn i Zakł. O sso liń sk ich  w e L w ow ie.

Obwieszczenie.

A W I M W D
Miłosierdzia i Banku Pobożnego.
Postępując w duchu artykułu 54 urządzenia swego przez Se­

nat Rządzący zatwierdzonego, zawiadomią wszystkich których 
, dotyczeć może, iż fanty klejnotowe, tóre od lat dwóch i su- 
j k ienne, które od roku i sześciu niedzie , w Banku Pobożnym 

zastawione, wykupionemi nie zostałyi nia 14 listopada i nastę- 
 ̂ pnych 1 8 5 3 r. od godziny 9 z rana do l z południa, w kamie- 
! nicy przy ulicy Siennćj pod 1. 53 przez pu iczną licytacyą sprze- 
I danemi b ęd ą ; a po strąceniu il°^c* * an u na zastaw powzię- 

tćj, reszta czyli nadw yżka, w ciągu at sześciu od licytacyi ra- 
* chując, właścicielom zwróconą zostanie, nie odebrana zaś , po 
I upływie tego czasu, stanie się Banku w asnością.
I Kraków d. 7 października 1853 r.

Starszy A rcy brac tw a , Bartynowski.
| (1 0 6 7 -2 -3 )    Strzclbicki.

W świeżo odebranym 
dniem 18 b. m. „Dzień
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liście z Wiednia piszą nam pod 
wczorajszy należy do ważnych 

w sprawie wschodniej. W czoraj bowiem  w y sz ły  na jaw  
manifest i deklaraeya wojny przez Turcyą (podane już 
czytelnikom  naszym w czoraj), i wczoraj odebrał rząd z Pe­
tersburga w iadom ość, iż Cesarz propozycyi anglo-frnn- 
cuzkiej nio przyjmuje i notę wiedeńską zu ostatni kres 
konferencyi uv\aźa.“ Być może w ięc ie  o tej depeszy 
wspominały wczoraj dzienniki wiedeńskie lecz mylnie, 
donosząc że książę Gorczaków otrzymał z Petersburga 
instrukeye odnoszące się do ostatniego wypowiedzenia 
wojny. B jć  niuźc że książę Gorczaków podobnąż otrzy­
mał depeszę jak ta która nadesłaną została do Wiednia 
i o której pisze nam korespondent nasz wiedeński.

W Wiedeńskich dziennikach znajdujemy depeszę zT ry e-  
slu , iż G azeta T ryestska  donosi, że do dnia lOgo b. m. 
flota morsa śródziemnego jeszcza nie stanęła pod Kon­
stantynopolem. Taż depesza mówi dalój, iż pp. lord R ed- 
clifle i de la Cour starali się na nowo o załatwienie 
sprawy na drodze pokoju, i że Porta postanowiła na gra­
nicach Grecyi i Persyi wystawić Lorpusa obserwacyjne. 
Nowy patryarcha grecki zwie się Anthimog. O jego cha­
rakterze politycznym nic dotąd niewierny.

Gazeta Tryestska  nio przyniosła jeszcze swoich listów  
stambulskich. Cop. Ztgs. Cor. nic ważnego z Konstanty­
nopola nie podaje, prócz że książę Daniel czarnogórski 
zbroi się i prosi o instrukeye z Petersburga.

W Wiedniu obiegała na giełdzie pogłoska , iż żądaniu 
Porty, aby połączoue floty wpłynęły na Marmora, nie 
sUnie się zadość.

Na tern ograniczają się wiad ;mośei ze wschodu, do 
których dodajmy jeszcze, iż pogłoska o powstaniu w E -  
pirze nie potwierdza s ię , i że powodem jój obiegania 
jest jak się zdaje wiadomość o licznych rozbojach popeł­
nianych w tamtych stronach, na uśmierzenie których uży­
to już środków właściwych.

K reuz-Z tg  donosi ze Sztokolmu, iż poseł angielski przy 
tamecznym dworze pułkownik Edmund Lyons nagle po­
wołanym zontał do Londynu, a w liżcie paryskim tejże ga­
zety znajdujemy pogłoskę, iż pułk. Lyons przeznaczonym  
ma być na miejsce lorda Redclifle. Zestawienie tych dwóch 
doniesioń może zrodz ć domysł o prawdziwości nagłego  
powołania posła.

Korespondent nasz paryski w św ieżo odebranym liście  
donosi nam, iż przyjazd Iskandera boja do Marsylii nie ma 
żadnego celu politycznego ale raczej czysto wojskowy.

Ze spraw c z y s to -f  ancuzkicb, wyjazd p. Adolfa Barrot 
posła francuskiego napowrót do Brukselli, zadaje kłamstwo 
wszystkim w ieściom , jakoby między rządami francuzkim 
i belgijskim panowało mocne nieporozumienie, owszem  
jedna ostateczność przeszła w drugą, bo m ówią, że ni­
gdy jeszcze takiój niebyło harmonii między obu rządami, 
jaka teraz panuje.

Ceny zboża w Paryżu podniosły się w przeszłym ty­
godniu o dwa franki. Drożyzna wszystkich pierwszych 
potrzeb do życia, niepokoi bardziej niż sprawa wschodnia.

 -,.**:*•?» w»- i•‘w W  4 % W-V.—!V3\~ -Hir-- ~ "'Tłn *~rrr-
A sssoei sars%d*®& drakam i.


